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NADZWYCZAJNY KONGRES SPD  W BAD GODESBERG 
(16 - 18 kw ietn ia 1969 r.)

Kongres party jn y  SPD  w Bad Godesberg (16 - 18 IV 1969 r.) został nazw any 
z samego założenia zjazdem  „nadzw yczajnym ”, mimo że odbył się na 5 m iesięcy 
przed w yboram i do Bundestagu  (wyznaczonymi na 28 w rześnia 1969 r.), co kaza­
łoby mu nadać m iano „wyborczego”. O rganizatorzy postanow ili te j kam panijnej 
nazwy uniknąć. S tąd w ypływ ała ew entualność zwołania jeszcze kongresu sensu  
stricto  w y b o r c z e g o  w  term in ie bliższym okresu  szczytowej m obilizacji sił 
w poszczególnych partiach  dla stw orzenia nowej propagandowo mocnej cenzury 
w  momencie o tw arte j konfron tacji program ów  i lepszego rozpoznania sytuacji 
w  toku u jaw niania tak tyk i ugrupow ań konkurencyjnych.

Mimo że zapowiadano możliwość dyskusji na tem at nowej ordynacji w ybor­
czej (nb. dyskusji przesuniętej ostatecznie na okres powyborczy), w  czasie samego 
zjazdu przyw ódcy SPD  s ta ra li się przesłonić precyzyjny program  wyborczy ogól­
nikowym i stw ierdzeniam i, a W. B rand t z pew nym  zniecierpliw ieniem  odrzucił 
w szelką „gadaninę” na tem at powyborczej koalicji rządowej. Niezależnie od tych 
zastrzeżeń istn iały  uzasadnione przyczyny zwołania zjazdu „nadzw yczajnego” 
już na przedpolu kam panii wyborczej. Do najw ażniejszych należały kontrow ersje  
na linii: boński zespół sztabowy SPD —  z jednej strony, a ogniw a niższego szcze­
bla w  poszczególnych k ra jach  — z drugiej.

W h istorii pow ojennych kongresów  SPD  do regu ł należało zgłaszanie opo­
zycyjnych w  stosunku do prezydium  federalnego w niosków  pochodzących z orga­
nizacji podporządkow anych tem uż prezydium . Ale do. praw idłow ości p rzekszta ł­
conej w  stereotyp należało także dopasowyw anie i m odyfikow anie tych wniosków, 
aż do przyjęcia ich w  form ie odpow iadającej konform istycznej linii program ow ej 
elity party jne j S P D 1. W większości w nioski te  dotyczyły daw niej spraw  socjal­
nych. Tym razem  jednak, z całą siłą dały znać o sobie dążenia zm ierzające do defi­
nitywnego przezw yciężenia już 20-letnich, a bezpłodnych, zasad polityki NRF w  
stosunku do drugiego państw a niemieckiego, NRD. Bezprecedensowe znaczenie 
m iał fak t, że kontrow ersy jne wnioski, o k tórych  m owa, dotyczyły polityki rządow ej 
w  resorcie zagranicznym , k ierow anym  nb. przez przewodniczącego SPD  Willy 
B randta. W yjątkow e znaczenie miało także to, że in ic ja tyw y te renu  w ypłynęły 
w  przededniu kam panii wyborczej i mogły być w  niej w ykorzystane zarówno na 
korzyść SPD, jak  i na rzecz stronnictw  konkurencyjnych. W tej sy tuacji zwoła­
nie „nadzw yczajnego” zjazdu stało się ze względów tak tyczno-prew encyjnych ko­
nieczne, przy czym sam e rac je  tak tyczne nie zostały oczywiście ujaw nione. Co 
więcej — przesunięcie akcentów  na polem ikę z partne ram i w  koalicji rządow ej 
w  czasie samego kongresu przesłoniło w  dużej m ierze wagę „prow incjonalnych” 
postulatów , na k tófe z kolei należy zwrócić uwagę.

Ogółem zgłoszono na zjazd 271 w n iosków 2. W śród nich w niosek okręgu Lippe 
streszczał się w  postulacie zaw arcia układu NRF z NRD. W zm odyfikowanych 
w ariantach problem  respektow ania NRD w ystępow ał w  uchw ałach socjaldem o­
k ratów  także innych pom niejszych m iejscowości. Pojaw iło się tu ta j pojęcie „linii 
dem arkacyjnej” między NRD a NRF. W niosek SPD  w  Jiillich m iał np. charak te r 
przetargow y: mówił o uznaniu NRD w zam ian za koncesje w  statucie praw nym  
B erlina zachodniego.

1 N a jw ię k sz ą  d o ty ch cza s  ilo ś ć  w n io sk ó w  (951) zg ło szo n o  na p o p rzed n i z w y c z a jn y  zjazd  
SP D  (15 III 1968) w  N o ry m b erd ze . Z ob. D okum entation  der Zeit. B er lin , 1 J u n ih e ft  1968, ss. 
407/8 n.

1 Zob. ,,V orw arts” , 4 IV  1969, n u m er sp ecja ln y . Zob. też  G. v . J a n  s  e  n , (S ch lesw ig -H o l-  
ste in ) Oder-Neisse voll anerkennen;  E. B u l l a  (S ch lesw ig -H o lste in ) Anerkennung ist w irklicher 
Beitrag w  „ S o z ia lis tisch e  K orresp on d en z” , H am b urg, 1. M ai — A u sg a b e  nr 9/1969.
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O ile powyższe postu laty  nie kolidow ały w  zasadniczy sposób z w ytycznym i 
centrali, to sprzeciw iały się w yraźnie tym  wytycznym  uchw ały podjęte na te ren ie  
Południow ej H esji i Schlezw iku-H olsztyna. Tak więc w niosek C-1913 sprow adzał 
się do naw iązania norm alnych stosunków  między NRD i NRF, dwoma na rów ni 
suw erennym i państw am i niem ieckim i. In tencją  przyjęcia tak ie j uchw ały miało 
być uw iarogodnienie deklarow anych głośno dążeń pokojowych NRF. Wniosek 
okręgu Południow ej H esji inspirow any był tym i samymi odprężeniowym i pobud­
kam i, różnił się jednak  w  zasięgu, proponując uregulow anie stosunków  nie tylko 
z NRD, ale i z państw am i Europy wschodniej, w  tym  rów nież z Polską — głów­
nie w  spraw ach dotyczących uznania granicy na Odrze i Nysie. Czechosłowacji 
dotyczył postu lat uniew ażnienia od samego początku układu m onachijskiego. W a­
runkom  odprężenia odpow iadały także uchw ały terenow e, w  których domagano 
się, by rząd NRF zadeklarow ał rezygnację z dążeń do uzyskania dostępu do broni 
atom owej.

W pream bułach i m otyw acji wniosków powoływano się na okoliczność, że 
Zachód ustosunkow uje się z reguły negatyw nie do roszczeń tery to ria lnych  NRF, że 
zgodnie z uchw ałam i zjazdu norym bersk iego4 należałoby „respektow ać” granicę 
na Odrze i Nysie do czasu zaw arcia układu pokojowego, co już stanow iło dogodny 
punk t w yjścia do uzgodnienia stanow iska niższych ogniw z cen tralnym i organam i 
m enażerów  SPD. Dla zachowania właściwego w yobrażenia o m ożliwościach p rze­
głosowania wniosków należy jednak  zaznaczyć, że terenow y m andat forsow ania 
postulatów  w  spraw ie uznania NRD i granicznego sta tus quo w Europie w scho­
dniej reprezentow ała m niejszość spośród ogółem 344 delegatów  na zjazd. Na tej 
podstaw ie i biorąc przy tym  pod uw agę dotychczasową praw idłow ość polegającą na 
m ajoryzow aniu czy w ręcz poskram ianiu  niewygodnych in ic ja tyw  szczebla te reno ­
wego p rasa zachodnioniem iecka z góry przew idyw ała, że jak  zw ykle na dotych­
czasowych zjazdach, uchw ały końcowe stonują radykalny  ton pierw otnych w nio­
sków. Niem niej postaw iony został „problem ”, z k tórym  należało się w tryb ie  
nadzw yczajnym  uporać w łaśnie ze względu na zbliżające się wybory. Istn ia ła  
przy tym  potrzeba uw zględnienia wytycznych, którym i w  kam panii w yborczo- 
propagandow ej posługiwały się dotychczas w szystkie (nie tylko SPD) partie, 
jak  i w tajem niczyć delegatów  w  tak tykę  wyborczą i finezje w ynikające z udziału 
SPD  w  rządach.

W dotychczasowych kam paniach wyborczych trzy  najw iększe stronnictw a za- 
chodnioniem ieckie — CDU/CSU, SPD  i FDP — w ysuw ały na pierw szy plan hasła 
socjalno-gospodarcze, p rzekreślające ew entualność ryzyka (keine E xperim en te ) 5, 
gw aran tu jące  obyw atelom  spokojne korzystanie z dobrodziejstw  państw a dobro­
bytu (Sicherheit fiir  alle, Sicher ist sicher). Na zasadzie porozum ienia w ym ienione 
w ielkie stronnictw a nie eksponowały na pierw szym  m iejscu roszczeń te ry to ria l­
nych, co było zresztą głównie w ynikiem  presji opinii zagranicznej, k tó ra  z reguły  
oficjaln ie potępiała tendencje odw etow e w  NRF. P ostu la ty  reso rtu  zagranicznego, 
w  tym  dotyczące granic na Odrze—Nysie, w ysuw ane były natom iast dom onstra- 
cyjnie przez m ałe praw icow o-ekstrem istyczne ugrupow ania. P ostu la t ponownego 
zjednoczenia, choć in te rp re tow any  był przez CDU/CSU, SPD  i FDP, w idniał przede 
w szystkim  na afiszach BHE, później GDP z m apam i co najm niej Niemiec z 1937 r. 
(Es geht urn Ganze, Das yanze D eutschland soli es sein).

N aw iązując do sytuacji, jaka istn iała  na początku 1969 r., należy zauważyć,

» „ V o rw a r ts” , 4 IV 1969.
* Z ob. J . S u ł e k ,  X II zjazd Socjaldem okratycznej Partii N iem iec (SPD). „ P rzeg lą d  

Z ach od n i” n r  3/1968, ss . 192—200.
6 A. W. W a l c z a k ,  Status quo nach den Wahlen. „ In fo rm a tio n sb u lle tin ” , 11/1965, P resse  

A g e n tu r  W est, W arsch au .
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iż postulaty jedności Niemiec, i to w nowej w ersji — stopniowego zbliżenia i uno r­
m ow ania stosunków  m iędzy NRD i NRF — weszły tym  razem  do repertua ru  
haseł socjaldem okracji (ściślej — ogniw  terenow ych SPD) i  FDP. N a analizo­
w anym  zjeżdzie SPD  stonowano jednak  tw ard ą  wym owę w niosków  w  spraw ie 
NRD oraz granicy na Odrze i Nysie, zanim  jeszcze podjęto próbę przetranspono­
w ania realistycznych propozycji na forum  publiczne. Dokonano tego w  przede­
dniu obrad plenarnych.

W dniu 16 kw ietn ia  na zebraniu grem iów  kierow niczych poddano dyskusji 
p ro jek t uchw ały zjazdowej, k tó rą  m iano przedstaw ić delegatom  w  czasie nad ­
chodzących 2-dniowych obrad kongresu. In tenc ją  kierow nictw a było zm odyfiko­
w anie wniosków H esji i Szlezw ik-H olsztynu w  spraw ie uznania NRD. Cel ten 
osiągnięto całkowicie, jeśli wziąć pod uwagę, że w nioski prezydialne przy ję te 
zostały przy jednym  głosie sprzeciwu. Sam „pro jek t program u rządowego” 6 oraz 
„rezolucji w  spraw ie polityki niem ieckiej” 7 kongres przy ją ł przy 10 głosach sprze­
ciwu. „Rezolucja w  spraw ie polityki niem ieckiej” , w  której powołano się na 
wcześniejsze dek larac je SiPD z B ad Godesberg z 1959 r.8 i N orym bergi 1968 9 
sprecyzow ała w  sposób najdale j idący stosunek socjaldem okracji zachodnionie­
m ieckiej do kw estii zjednoczenia Niemiec. Z tym  zagadnieniem , w  przeszłości 
w iązano — także w  SPD  — postu lat pow rotu do granic Rzeszy z 1937 r. i n ie ­
uznaw ania fak tu  istn ien ia NRD. Rezolucja godesberska z 18 kw ietn ia 1969 r., 
choć z założenia nie przekreśla ła  wcześniejszych postanow ień kongresowych, w 
większym niż dotychczas stopniu liczyła się z realiam i i z tego punktu  w idze­
nia zasługuje na szczegółowsze zrelacjonow anie.

Na w stępie w spom nianej „rezolucji” zaznaczono, że dopiero w  zjednoczonych 
Niemczech cały naród zadecyduje sam o treści i form ie przyszłego ustro ju  pań­
stwowego, co w  w ykładni zjazdu oznaczało powołanie się na praw o do sam o­
stanow ienia „w  wolności”. W obecnej sytuacji SPD  uznała, że w arunk i te istn ieją  
ty lko  w  NRF. Zadaniem  rządu  zachodnioniem ieckiego w inno być tak ie  postę­
powanie, aby jego polityka znalazła zrozum ienie i uznanie możliwie u wszystkich 
Niemców w  obu częściach k ra ju . S tw ierdzenie to  zbliża się do pierw iastkow ej 
doktryny zachodnioniem ieckiej uzurpującej sobie praw o NRF do reprezentow ania 
całego narodu niemieckiego. Dlatego też natychm iast w  następnym  zdaniu stw ie r­
dzono, iż nie m a to nic wspólnego z k u ra te lą  nad ludźm i drugiej części Niemiec
— wszakże przy jednoczesnym  stw ierdzeniu, że Niem iecka R epublika D em okraty­
czna nie jest dla NRF „zagranicą” 10.

Zjazd godesberski zają ł także stanow isko w  spraw ie m iejsca NRF w  sto­
sunkach w zajem nych W schodu i Zachodu. W te j dziedzinie nie pozostawiono 
wątpliw ości co do dalszego negow ania zasady neutra lizacji Niemiec. S tanow isko 
SPD  określono następująco: „Nasz k ra j potrzebuje w spółpracy w  zgodności z Za­
chodem i porozum ienia ze W schodem” łl. Dobrą wolę SPD  zajm ow ania pojednaw -

• Das Programm der Reglerung  „V orw arts” z 24 IV 1969, s. 10 ł  n .
7 Entsehliessung zur Deutschlandpolltlk. T am że, s. 17.
8 W. A b e n d r o t h ,  A ufstieg und Krise der deutschen Sozialdemokratie. F rank furt 

a. M„ ss. 128 1 n.
1 P o r . p rzy p . l  ł  4.
10 D o s i .: . . .  d a ss  ih r e  P o lit ik  m d g lich st b e l a llen  D eu tsch en  ln  b e id en  T e ilen  d es  L an- 

d es V erstfindn is un d  Z u stim m u n g  fin d et. D ie s  h a t n ich ts  zu  tu n  m it  B ev o rm u n d u n g  der  
M ,emschen lm  a n d ere n  T e il D e u ts c h la n d s ” . . . „ D ie  D D R  is t  fUr u n s k e in  A u sla n d . D ie  D e u t­
sc h e n  im  a n d eren  T e il u n se r e s  L a n d e s  s in d  fttr u n s  k e in  a n d er e s  V o lk . Es w S re  ab er  w lr -  
k lic h k e its fr e m d , d>e s ta a t lic h e  E x is ten z  d es  a n d ere n  T e ils  D e u tsch la n d  zu  le u g e n  o d er  n ic h t  
zur K e n n tn is  n e h m e n  zu  w o lle n  („ V o rw S rts” 24 IV 1969, s . 17).

11 D o sł.:  „ U n ser e  L an d  b ra u ch t d ie  Z u s a m m e n a rb e it u n d  A b stim m u n g  m it d em  W esten  
un d  d ie  V ersta n d ig u n g  m it  d em  O ste n ” . T am że.
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czego stanow iska miało dokum entow ać zdeklarow anie woli rozpatryw ania kon­
sekwentnie konstruk tyw nych  propozycji zm ierzających do porozum ienia z ZSRR, 
z k ra jam i Europy w schodniej i „z drugą częścią Niemiec (NRD)” 12.

W rezolucji porzucono dotychczasowy zwyczaj posługiwania się różnym i znie­
kształcającej rzeczywistość nazw am i Niem ieckiej Republiki D em okratycznej, NRD. 
Domagano się więc, by „rząd federalny  i R ada M inistrów  NRD” 18 porozum iały 
się w  spraw ie stw orzenia odpowiedniego modus vivend i dla ludności obu części 
Niemiec. Postulow ano, by rząd NRF zaproponował Radzie M inistrów  NRD roko­
wania bez jakiejkolw iek dyskrym inacji. Zjazd opowiedział się także za o tw artą  
dyskusją z Niem iecką Socjalistyczną P artią  Jedności, SED.

Rezolucję w  spraw ie „polityki niem ieckiej” referow ał i kom entow ał w iceprze­
wodniczący SPD  H erbert W ehner — zgodnie ze swym i kom petencjam i kierow nika 
resortu  „do spraw  ogólnoniem ieckich”. M inisterstw o to w  dalszym ciągu, od r. 
1949 poczynając, pełni rolę przybudów ki Urzędu S praw  Zagranicznych w  kw e­
stiach dotyczących NRD, a często także byłych terenów  niem ieckich utraconych 
Po II w ojnie św iatow ej. Min. W ehner paraleln ie z m in istrem  B randtem  zajm ow ał 
więc stanow isko w  spraw ach polityki zagranicznej.

W związku z w ystąpieniem  W ehnera zachodnioniem iecka Deutsche Presse 
Agentur  zauważyła pom inięcie w  jego przem ów ieniu zasady A lle invertre tung-  
onspruch. Uwaga ta, jak  stw ierdziliśm y wcześniej, łączy się jednak  logicznie
2 podtrzym yw aną p retensją  do przem aw iania do całego narodu niemieckiego, 
co jest w  końcu tylko eufem istycznie w yrażonym  poparciem  doktryny A llein- 
vertretunganspruch, a wobec b raku  potępienia tzw. doktryny H allste ina — także 
aprobow aniem  te j, obecnie ty lko zm odyfikowanej, s ta re j zasady O stpolitik.

W ehner podkreślił także, w yraźniej niż to w yrażono w  rezolucji zjazdowej, 
dążenie do zastosow ania praw a do sam ostanow ienia, czego Niemcy m ają  się do­
magać na rów ni z innym i narodam i. P odkreślił także potrzebę zaw arcia z NRD 
»układu o rezygnacji z użycia siły”. Taki uk ład  m iałby zapewnić te ry to ria lną  in ­
tegralność „linii dem arkacyjnej w  Niemczech i granic na wschodzie” u .

W dyskusji zjazdowej dotyczącej tego fragm entu  rezolucji dom agano się ja ­
śniejszego sprecyzow ania stanow iska SPD  w  spraw ie granicy na Odrze i Nysie. 
W ehner też nie pozostał dłużny tym  dyskutantom , których przekonanie o fak tycz­
nym podtrzym aniu zachodnioniem ieckich rozszczeń tery toria lnych  zostało za­
chwiane. P rzede w szystkim  zastrzegł się, że SPD  n ie cofnęła się z dawnego stano­
w iska i że „aż do ostatecznych regulacji trak tatow o-pokojow ych” (bis zu den  
endgiiltigen friedensvertraglichen Regelungen) nienaruszalność te ry to ria lną  będą 
gw arantow ać układy o wyrzeczeniu się siły w  rozstrzyganiu sporów. W ten  spo­
sób W ehner uznał treść rezolucji dotyczącą granic za „absolutnie wodoszczelną” 
(Das ist absolut wasserdicht) i dał w yraźnie do zrozum ienia, że przyszły rząd 
zachodnioniem iecki nie poprze przed trak ta tem  pokojowym  żadnych w ystąpień 
na rzecz uznania granicznego status quo.

W ehner nie pozostawił też w ątpliw ości co do tego,, że nie należy się spo­
dziewać „uznania” NRD, że SPD  nikom u nic nie o fiaruje, m im o to, że socjal­
dem okraci odnośnie do gotowości podjęcia rokow ań odw rócili sy tuację o 180°.

W ehner zin terpretow ał także w  swym  przem ów ieniu kw estię tzw. układu 
M onachijskiego. P od jął w  szczególności dyskusję z przewodniczącym  Zw iązku

“ D o si.:  „ . . . m i t  d em  a n d er e n  T e il D e u tsc h la n d s  (D D R )” . T am że.
u  D o si.:  „ B u n d esr eg ie r u n g  u n d  M in is te rra t d er  D D R ” . T am że.
lł W p u n k c ie  „ c ” a n a lizo w a n e j r e z o lu c j i k o n g res  SPD  u c h w a lił:  „ d u rch  v e r b in d lic h e  A b -  

k om m en  ttber G ew a ltv erz ieh t a u f G ew altan d roh u n g  b is  zu  d en  en d g tiltig en  fr ied en sv ertra g -  
l lc h e n  H eg e lu n g  d ie  te r r ito r ia le  In te g r itfit  u n d  d ie  U n v e r le tz l ic h k e it  d er  D e m a r k a tio n s lin ie n  
ln  D e u tsch la n d  u n d  d er  G ren zen  im  O sten  g e w a h r le is te t  w ir d ” . T am że.
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W ypędzonych R. Rehsem, k tó ry  dom agał się skreślen ia  z rezolucji słów m ów ią­
cych o nieważności w spom nianego tzw. uk ładu  „od samego początku” (von A nfang  
an). W tym  kontekście W ehner zmuszony był odsłonić całą dwuznaczność stano­
w iska SPD. Ze słów W ehnera w ynikało, iż socjaldem okraci uw ażają „układ m ona­
ch ijsk i” za nieważny ak tualn ie, nie kw estionują jednak  jego mocy p raw nej od 
samego początku. Dlatego ppstu lu ją prow adzenie p ertrak tac ji na ten  tem at z 
CSRS. Do tego są gotowi, przy czym spodziew ają się, że tzw. uk ład  m onachijski 
(w term inologii W ehnera i w  rezolucji: M iinchener A bkom m en)  zostanie un ie­
ważniony dopiero w  przyszłych p ertrak tac jach  z CSRS. Jako zachętę do tych 
rokow ań Bonn z P ragą W ehner zadeklarow ał gotowość skreślenia spornych p ro­
blem ów tery toria lnych  M.

Poza W ehnerem  w  Bad Godesberg przem aw iali z trybuny  zjazdowej m. in. — 
w kolejności zabierania głosu: H. S c h m i d t ,  zastępca przewodniczącego SPD  
i przewodniczący frak c ji parlam en tarne j na tem at „odpowiedzialności rządow ej 
■SPD”, prof. d r K. S c h i l l e r ,  m in ister gospodarki i członek prezydium  SPD  
nt. „sytuacji socjalnej, gospodarczej w czoraj dziś i ju tro ” i inni mówcy poza 
porządkiem  obrad. O statn i re fe ra t o zadaniach i obowiązkach NRF” wygłosił 
przewodniczący SPD, w icekanclerz i m in ister sp raw  zagranicznych NRF W. 
B r a n d t ,  kanclerz w  socjaldem okratycznym  „gabinecie cieni”. Jego przem ówienie 
zaw ierało liczne akcenty polemiczne, obliczone na pobudzenie aktyw ności 730 000 
liczącej rzeszy członków SPD. B rand t w  sposób pośredni kw estionow ał b rak  zde­
cydow ania kanclerza K i e s i n g e r a ,  głównie w spraw ie odw lekania m om entu 
podpisania uk ładu  o n o n p r o l i f e r a c j i ,  atakow ał w prost m in. S t r a u s s a 16 
za jego nielojalność jako członka gabinetu w ielkiej koalicji i prow incjonalno- 
baw arskiego demagoga, piętnow ał min. S c h r ó d e r  a, k tóry  nie stoi n a  wyso­
kości zadania w  spraw ach dotyczących B undesw ehry. Panegiryczne laudatio p rze ­
wodniczącego na cześć H. W ehnera, H. Schm idta i K. Schillera należało chyba 
in terpretow ać jako  w ystąpienie na rzecz faw orytów  SPD  i przyszłych kandydatów  
gabinetu rządowego.

B rand t w ielokrotnie akcentow ał konieczność rzeczowego ustosunkow ania się 
do realiów , patrzen ia na rzeczywistość o tw artym i oczyma, nazyw ania rzeczy po 
imieniu. N aw oływ ał do rozśw ietlenia półcieni i zarzucenia iluzji przede w szystkim  
w  spraw ie istn ien ia  dwu państw  niem ieckich. O rgan SPD  „V orw arts”, um ieścił 
część przem ów ienia dotyczącą NRD pod śródtytu łem  Die DDR ex istiert. W sposób 
sloganowy B rand t określił sw oje stanow isko w  tej spraw ie w  następujących 
słowach:

1S O dnośne stw ierd zen ia  W ehnera w  sp ra w ie  p er trak tacji z CSRS m ia ły  n a stęp u ją ce  b rzm ie­
n ie :  „D a s is t  e s , das w ir  b e r e it  s in d  zu  tu n . D a b le ib t  n ich ts  v o n  je n e m  u n se lig e n  A b ­
k om m en  nach . Es w ird  ab er  au ch  n iem a n d em  zu gem u tet, so zu  tu n , a is  hS tte  es  das n ich t 
g eg eb en ” . D alej stw ierd za ł W ehner, iż  so cja ld em o k ra c i g o to w i są „ (. . .) e in e  P o lit ik  zu ver-  
w irk lich en , d u rch  d ie  e in e r se its  jed e n fa lls  a lle” . V erau ssetzu n gen  d a fu r  g e sch a ffen  w erd en  das  
M iinchener A b k om m en , vo n  dem  zu le tz t d ie  R ed e  w ar, d u rch  vertrS g lich e  R eg elu n g en  au szu -  
ISschen ( . . . )  Es g ib t z w isch en  B on n  un d  P ra g  k e in e  territor ia len  S tre itfragen . D as, w a s  die  
F rage  der S u d eten d eu tsch en  is t, is t  k e in e  territor ia le  S tre itfrage , son d ern  e in  P rob lem  anderer  
A rt” . T am że s. 23.

11 D o sło w n ie : „E s w a re  g u t, w e n n  fu h r en d e  P o lit ik e r  d ie ser  P a r te i  ih r e  p r w in z ie l le n  
G le ise  en d lich  v e r la ss e n  w tird en . D ie  W e its ic h t v o n  K irc h tu rm en  m ag  h iib sch  s e in , d o ch  
is t  s ie  zu  b esch ra n g t (. . .) d er  V o rsitzen d e  d es  C SU , d er  g e g e n w a r t ig e  B u n d es fin a n z m in is te r  
(. . .) k o m m t a u f d ie  D a u er  n ic h t d a m it d u rch , d ass  er  zw a r  H era u sg eb er  d es  'B a y e rn  K u ­
r ie r ’ is t , ab er  k e in e  V e ra n tw o rtu n g  d a tftir  tr a g e n  w il l .  U n ser e  D em o k r a tie  k a n n  s ic h  sch o n  
w ied er  e in ig es  le is ten , d ie  K om b in ation  v o n  R eg ieru n gsveran tw ortu n g  un d  D em a g o g ie  kann  
s ie  n ich t le isten " . T am że, s. 15.
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„Kto zaprzecza egzystencji NRD tem u m usim y powiedzieć; Rzeczywistość jest
inna! K to natom iast mówi, że praw nom iędzynarodow e uznanie NRD rozwiąże
nasze problem y i z wrogów niem ieckiej jedności uczyni przyjaciół (jedności
przyp. — A. W. W.), mówimy równocześnie: rzeczywistość jest inna!” 17

D ostrzegalna w  tym  sform ułow aniu dwuznaczność stanow iska: uznaw ania 
realiów  — z jednej strony i odm aw iania im atrybutów  rzeczywistości (w danym  
Wypadku cech m iędzynarodow o-praw nych NRD) — z drugiej strony, dotyczyła 
też dwuznacznej postaw y wobec opozycji pozaparlam entarnej i młodzieży, opowia­
dania się to za konserw atystam i, to za reform istam i. T aktyka stosowana także 
przez B rand ta  odpow iadała utw ierdzonym  w  ruchu socjaldem okratycznym  w  ogóle 
(nie tylko w  Niemczech zachodnich) dążeniom do akom odacji, dostosowywania 
się do każdej rzeczywistości, co w  h istorii SPD  oznaczało kroczenie śladam i tych 
konform istów , k tórzy w  r. 1914 u lękli się określan ia ich m ianem  „bezojczyżnia- 
nych łobuzów”, uchw alali kredyty , poddali się w  r. 1933 to talistycznym  zarządze­
niom, a po 1945 r. od opozycji przeszli w  la tach  sześćdziesiątych na pozycje p a r t­
nera zachodnioniem ieckiej c h a d ec jils.

P ostaw a ta  w yraziła się też w  tych fragm entach przem ówienia, k tó re  dotyczyły 
sytuacji m iędzynarodow ej. B rand t niedwuznacznie zaakcentow ał swą lojalność 
Wobec adm inistracji Nixona. W spraw ach europejskich zadeklarow ał odejście od 
zasady konfron tacji sił i przejście na płaszczyznę kooperacji. Jednocześnie jednak  
Wycofał się z pierw otnie dalej idącego poparcia dla idei ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa, zadeklarow anej w  uchw ale budapeszteńskiej państw  
Układu W arszawskiego. B rand t nie ustosunkow ał się do problem ów  dotyczących 
bezpośrednio stosunków  polsko-niem ieckich, był powściągliwy w  kw estiach, które 
dotyczyły Czechosłowacji, natom iast poparł in te resy  ziomkostw, posługując się 
ich term inologią i postulatam i w  spraw ach „w ypędzenia” i apoteozy tradycyjnych 
wschodnioniem ieckich stereotypów  kulturow ych.

N adzwyczajny zjazd SPD  1969 r. w  Bad Godesberg nie wywołał większego 
zainteresow ania za granicą. W ystąpienie jedynego z obecnych przedstaw icieli 
socjaldem okracji zagranicznej, Tage E rlandera, p rem iera rządu szwedzkiego, oce­
niano jako chęć zam anifestow ania wobec m as członkowskich solidarności z p ro­
gram em  wyborczym  SPD. Podobnie szw ajcarska „Neue Z iircher Zeitung” w ska­
zywała na wyborcze aspekty  zjazdu, przy czym kry tykow ała — jako  zbyt wczesny
— term in  zw ołania kongresu już na przedpolu w yborów  do Bundestagu  19.

W ocenach prasy  zachodnioniem ieckiej n a  czoło wysuwano to  problem y uzna­
nia NRD i zakw alifikow ania SPD  jako A nerken n u n g sp a rte i20, to kw estie prognoz 
Wyborczych. Zauw ażano przy tym , że zjazd godesberski przez kom prom is pozwo-

11 D o si.:  „W er d ie  E x isten z  der D D R  ieu g n et, d em  h a b en  w ir  sagen  m tissen : D ie  Wifl- 
k lic h k e it  is t  a n d ers! W er d a g e g e n  sa g t, d ie  v 6 1 k er r ich tlich e  A nerkenm un g d er  D D R  w ilr d e  
u n se re  P r o b lem e  lo s e n  un d  a u s  F e id en  der d e u tsc h e n  E in h e it  F r eu n d e  m a ch en , d e m  sa g en  
Wir g le ic h fa lls :  D ie  W ir k lic h k e it  is t  a n d e r s !” T am eż, s. 14.

18 N a  ten  te m a t zob . O. K . F l e e h t h e i m ,  Die Anpassung der SPD: 1914, 1933 und 
1959. W: Politologie und Soziologie. H e r a u sg eg eb en  vcm J u r g en  F ija łk o w s k i. K o ln  1965, 
ss . 182—202.

11 Die SPD im  V orfeld  der Bundestagsw ahlen. „ N eu e  Z ttrcher Z e itu n g ” z 20 IV 1969.
20 W a r ty k u le  pt. Anerkennungspartei p isa ł W. A b e n d r o t h :  „D er B u n d esk a n z ler  hat 

d ie je n ig en , d ie  d en  a n d eren  S ta a t a u f d em  B o d e n  d es  e h e m a lig e n  D e u ts ch en  R e ich es  fiir  
nieh r  a is  e in  'P h a n o m en ' a n seh e n , 'A n e r k e n n u n g sp a r te i’ g e n a n n t. N ic h t n u r  s e in  P a r tn er  
w  der G rossen  K o a litto n , so n d ern  a u c h  se in e  fr e id e m o k r a tisc h e  O p p o sit io n  im  P a r la m en t  
W agten es n ich t, das E t ik e tt  a u f s ic h  s itz en  zu  la s se n , so  seh r  s ie  in  E in z e lh e ite n  d er  
'D e u ts c h la n d -P o lit ik ’ a u ch  v o n  d en  a llzu  u n z u la n g lic h e n  'k le in en  S c h r it t e n ’ u n b e fr ie d ig t  
s ein  m ogen , d ie  d ie  R u ck sich tn a h m e a u f R essen tim en ts  der k o n ser v a tiv s ten  G rupp ieru ngen

P rzeg lą d  Z a ch o d n i
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lił lewicy SP)D ty lko zachować tw arz, bez realizacji ich postulatów , co nie 
wyklucza ew entualności kontynuow ania akcji na rzecz uznania NRD w kon tro ­
w ersjach z oligarcham i SPD  — po w y b o rach 21. M onachijska „Siiddeutsche Zei­
tung” zauważała, iż uchw alony w  Bad Godesberg program  rządow y został u ję ty  
w  tak  ogólnikowej form ie, że m ógłby go podpisać także przewodniczący CDU, 
K iesinger. Bliskim tej opinii był dziennik ham burski „Die W elt” w  artyku le  
zatytułow anym  Die SPD em p fieh lt sich ais bessere CDU -2. W „F ran k fu rte r R und­
schau” publicysta G. Ziegler w yraził pogląd, w edług którego m asy członkowskie 
patrzą z niechęcią na ew entualność odnow ienia koalicji z unią chadecką, p artią  
z sam ej substancji konserw atyw ną i przez to zaprzeczającą dążeniom „partii 
refo rm ” (R eform partei), za jaką uw aża się SPD, a co (tzn. dążenie do reform ) 
w yraziło się także w  haśle wyborczym zdobiącym podium  kongresu Erjolg  — 
Stabilita t - Reform en. W spomniane pismo u7ysoko oceniało szanse SPD  w  w y­
borach. Odnośnie do hasła „Sukcesu — Stabilności — R eform ” kładło ono n a ­
cisk na odw rócenie kolejności dewiz wyborczych, w  których pow inien być uw y­
datniony w pierw  k ierunek  zm ian wychodzący od nowoczesnych reform  i zm ie­
rzający  przez stabilizację do sukcesów 23. „S tu ttg arte r Zeitung” dała w yraz p rze­
konaniu, że SBD  nie w róci na ław y p artii opozycyjnej. Na potw ierdzenie te j 
opinii zacytowano zdanie w ypow iedziane w  czasie dyskusji’ zjazdowej przez no-, 
w ow ybranego prezydenta NRF, socjaldem okraty  G. H einem anna, k tóry  przestrze­
gał tow arzyszy party jnych  przed zerkaniem  wstecz „do słodkiego życia w  opo­
zycji” u .

Mimo spokojnego przebiegu zjazdu i stonow anych wypowiedzi krytycznych 
pod adresem  koalicyjnych partnerów  w  rządzie, politycy CDU/CSU  odpowiedzieli 
ostrym i atakam i na SPD. Zaczepiony fron ta ln ie  F. J. S trauss w yręczył się jednak  
w  polemice niższym i funkcjonariuszam i, podobnie jak  uczyniono w CDU. W odpo­
w iedzi na te  a tak i z niskiego szczebla w  artyku le  w stępnym  centralnego organu 
SPD  „V orw arts” zaznaczono, że obraźliw e i m ałostkow e atak i CDU/CSU  „każą się 
m artw ić o nadszarpnięte nerw y chrześcijańskich dem okratów ”, p a rtn e ra  koalicji 
rządow ej SPD -■>. U stosunkow anie CDU/CSU  do SPD  tuż po kongresie w  kw ietniu 
1969, zapow iadało bardzo ostry  przebieg kam panii wyborczej.

Z innego punk tu  w idzenia oceniał kongres zachodnioniem ieckich socjaldem o­
kratów  organ Niem ieckiej Socjalistycznej P artii Jedności, SED. Ponieważ zagadnie­
nia socjalne i gospodarcze zjazdu zeszły w cień w  stosunku do „problem atyki n ie ­
m ieckiej”, rozum ianej jako postu lat uznania NRD, a dalej wobec w ym ogu państw  
socjalistycznych stłum ienia zarzewia napięcia na forum  m iędzynarodow ym  i fak ­
tycznego uznania s ta tu s  quo w  Europie łącznie z obecnym stanem  granic — n a ­
stępu jąca opinia „Neues D eutschland” zasługuje na dosłowne odnotowanie:

„By zwieść członków w łasnej partii, szczególnie zaś, aby w ywrzeć dobre
w rażenie na n iektórych ludziach za granicą, przyw ódcy SPD  m ówili także o swej
woli w yklarow ania stosunku do państw  socjalistycznych. Gdy jednak  doszło

in  d er  K a n z le r -P a r te i d er  B u n d esr e p u b lik  g e ra d e  n o ch  z u la sst . D en n  das W ort 'A n e k e n -  
n u n g ’ — u n d  so  w o llte  d er  K a n z ler  a is  B es tim m e r  d er  'R ic h tlin ie n  d er  P o l it ik ’ e s  a u ch  
v e rs ta n d e n  h a b en  — g i lt  a is  d isk r im in ie re n d . W er 'A n e r k e n n u n g ’ fo r d e r t , is t  n a ch  d er  M ei-  
n u n g  d e r je n ig e n , d ie  s ic h  in  B o n n  g e g e n s e it ig  a is  w o h la n sta n d ig  r e sp e k t ier e n , n ic h t 'n a t io n a l’. 
n ic h t 'e u r o p a isch ’, n ic h t 'a t la n tis c h ’ u n d  n ic h t 'a b en d lS n d isch ’ („ F ra n k fu rter  H e fte ” n r  5/1968).

81 „ H a n d e lsb la tt” z  18/19 IV. 1969.
!2 „ S tid d eu tsch e  Z e itu n g ” z  18 IV  1969, „ D ie  W e lt” z  19 IV  1969.
!! E tw as zu  o ffen . „ F r a n k fu r te r  R u n d sch au "  z  19 IV  1969.
“ O. F e h r e n b a c h ,  K e tn  B lick  zurilck  tn s  s iisse  Leben der Opposltlon. „ S tu ttg a r te r  

Z eitu n g ” z 19 IV  1969.
“  Antw ort auf das Echo. „V orw S rts” z  24 IV  1969.
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do tego, by odnośnie do tego punk tu  złożyć oświadczenie w  końcowej uchw ale 
kongresu, ci sam i przyw ódcy socjaldem okracji w ystąpili na plan i storpedow ali 
wnioski, k tórych treścią  było uznanie granicy na O drze — Nysie.

Pew na grupa delegatów  dom agała się, by skończyć z obłąkańczą doktryną 
H allsteina. Ale tacy jak  B randt, W ehner i Schm idt doprowadzili do tego, że 
i ten w niosek upadł. P rzeforsow ali w ięc to, że kontynuow ana będzie sta ra  
polityka rew anżystow ska — po m yśli ich serdecznych przyjaciół koalicyjnych 
z CDU i CSU. Co pozostało w Godesberg z zachw alanej nowej polityki wscho­
dniej, to zaledwie tylko lakier. Pozostało polityczne abecadło z ponurej ery 
A denauera.

W racając do naszego punk tu  w yjścia: kongres godesberski i jego uchw ały 
nie stanow ią w  żadnym  w ypadku w kładu do dzieła europejskiego bezpieczeń­
stw a i nie przyczyniają się do norm alizacji stosunków  z NRD” 26.

P rasa polska, choć zauw ażała generalnie konform istyczne tendencje SPD  
do okopywania się na starych pozycjach, podkreślała także pew ną taktyczną, 
nie program ow ą ewolucję w  używ aniu odm iennej m o ty w ac ji27. K om entator „Po­
lity k i” ustosunkow ując się przede w szystkim  do znanego powiedzenia B randta
o „rozśw ietlaniu półcieni” tw ierdził, że zachodnioniem ieccy socjaldem okraci sami 
najchętniej działa ją w  półm roku.

„Znajduje to w yraz w  tym , iż w  odniesieniu do zasadniczych założeń po­
lityki zagranicznej m ają zam iar utrzym ać tę  sam ą linię, co ich koalicyjni sojusz­
nicy z CDU. W ypowiadają się jednak  za zm ianą tak tyk i, co choć nie jest bez 
znaczenia, w iosny pełnej nie czyni” 28.

W reszcie publicysta „T rybuny L udu” zauważył

„bardziej elastyczne podejście kierow nictw a SPD  — podyktow ane obaw am i 
przed m iędzynarodow ą izolacją NRF — do niektórych aspektów  polityki za­
granicznej, zwłaszcza wobec układu o nierozprzestrzenianiu  broni jądrow ej. 
K ierow nictw o SPD  obrało jednak  drogę dalszego dostosowywania się do 
w ielkokapitalistycznego państw a bońskiego i identyfikow ania się z jego po­
lity k ą” 28.

u  D o s ło w n ie :  „U m  d ie  M itg lied er  der e ig e n e n  P a r te i zu ta u sc h en , b e so n d er s  w o h l, u m  
bei ir g e n d w e lc h e n  L eu te n  im  A u sla n d  E in d ru ck  zu  sch in d e n , sp r a c h en  d ie  S P D -F tih rer  a u c h  
von  ih r en  W illen  zur 'K laru n g  d e s  V erh S ltn isse s  zu  d en  s o z ia l is t isc h e n  S ta a te n ’. A is  es  
aber d aru m  g in g , h in s ic h t lic h  d ie se s  P u n k te s  b e i d er  B esch lu ssfa ssa in g  F a rb ę  zu  b ek en n en , 
s tieg en  d ie  g le ich en  so z ia ld em o k ra tisch en  F tihrer in  d en  R ing un d  b o x te n  je n e  A ntrage  
hieder, d ie  d ie  A n erk en n u n g  d er  O d er-N eisse  G renze zum  In h a lt hatten .

E in e  G rupp e v o n  D e leg ier ten  v er la n g te v en d lich  S ch lu ss  zu m ach en  m it d er  w a h n w itz i- 
S en  H a lls te in -D o k tr in . A b er  d ie  B ran d t, W eh n er  u n d  S c h m id t s e tz te n  d u rch , d ass  a u ch  d ie ­
ser  A n tra g  der A b le h n u n g  v e r f ie l .  S ie  s e tz te n  a lso  d u rch , d a ss  im  S in n e  ih rer  K o a lit io n s -  
und B u s e n fr e u n d e  a u s  C DU u n d  C SU  d ie  a lte  r e v a n c h ls t !sch en  P o lit ik  fo r g e s e tz t  w ird . 
W as in  G o d esb erg  v o n  d er v ie lg e p r ie s e n e n  'n e u e n  O s tp o lit ik ’ b lieb  w a r  k a u m  n o c h  d er  
Lack. E s w a r  das p o litisch e  A b c a u s d en  fin ster sten  Z eiten  der A ra A denauer.

U m  a u f um seren A u sg a n g sp u n k t zu ru ck zu k o m m en : D er  G o d esb e rg er  P a r te ita g  u n d  s e in e  
B esc h liis se  s te lle n  in  k e in e r  W eise  e in e n  B e itr a g  zur eu ro p a isch en  S ic h e r h e it  u n d  zur  
N o r m a lis ie ru n g  d er B ez ie h u n g e n  g eg en tib er  d er  D D R  d a r” („ N eu e s  D e u ts c h la n d ” z 20 IV  1969).

v  „J u ż  to  je d n a k  (tzn . zm ia n a  m o ty w a c j i  w  s p r a w ie  N R D ) w y sta rc z a , b y  C D U  o s tr o  
Z aatakow ała  s o c ja ld e m o k r a tó w  u p a tr u ją c  w  ty m  — n ie  b ez  p o w o d u  — r ó w n ie ż  p o ten cja ln ą  
m o żliw o ść  zm ia n y  sta n o w isk a . N p . 'S iłd d eu tsch e  Z eitu n g ’ je s t  zd an ia , że  r ezo lu cja  k o n ­
gresu  w  tej k w e st ii 'id zie  zn a czn ie  d a le j, n iż  SPD  od w aża ła  s ię  to  d o ty ch cza s  fo rm u ło w a ć”. 
(R. W o j n a ,  Nad R enem  bez zm ian? Po zjeździe  SPD. „ Ż y c ie  W a rsza w y ” z  23 IV  1969). 

88 M . R. R a k o w s k i ,  Rozświetlić półcienie, zapalić zielone światło. „ P o lity k a ” z  26 IV  1969. 
”  D . L  u  1 i  ń  s  k  i, SPD : u n ik i i kom prom isy. „T ry b u n a  L u d u ” z  22 IV  1969.

12*

Przegląd Zachodni, nr 3, 1969 i Instytut Zachodni



196 Przeglądy i kom entarze

Jak  z przebiegu dyskusji z 16-18  kw ietnia w ynika, problem am i spornym i 
na zjeździe nie były zagadnienia socjalne i gospodarcze, k tóre — jak  już zazna­
czono — zeszły na p lan  dalszy w stosunku do zagadnień m iędzynarodowych. 
Po raz pierw szy jednak, od roku 1'949 licząc, SPD  w ystąpiła w  przededniu w y­
borów w ro li zasłużonego partycypan ta osiągnięć gospodarczych NRF. Co więcej, 
uznała datę w ejścia do rządu (grudzień 1<966) za punk t zerowy, od którego za­
czął się dopiero nowy dynam iczny w zrost osiągnięć gospodarczych Republiki. 
Kongres godesberski zadokum entow ał też wolę w ystępow ania SPD  w  roli głów­
nego arch itek ta  i beneficjan ta kon iunk tu ry  gospodarczej.

SPD  na zjeździe w  Bad Godesberg, zadufana w spraw dzone w  ciągu 28 m ie­
sięcy kw alifikacje nowych m inistrów  w  gabinecie K iesingera, odsunęła osta­
tecznie ew entualność pow rotu na pozycje p artii opozycyjnej. Funkcje te  speł­
niała od schyłku ,1966 r. p artia  w olnych dem okratów , FDP, zwłaszcza w  dzie­
dzinie respektow ania realiów  dotyczących uznania suw erenności państw ow ej NRD. 
FDP nie była na zjeździe obiektem  ostrych ataków . Kongres odciął się natom iast 
ostro od lewicowych i praw icow ych „ekstrem istów ” zgrupow anych — w  in te rp re ­
tacji zachodnioniem ieckich socjaldem okratów  — w DKP  i NPD.

SPD  powróciła pod w ielom a względam i do swych koncepcji odprężeniowych 
zjazdu w  Bad Godesberg w  195'9 r .30. W szystkie a lte rna tyw ne koncepcje „uzna­
niow e” SPD, zdecydowanie piętnow ane przez kanclerza K iesingera, sta ły  się 
jednak  n a  razie  obiektem  prew encyjnych m anipulacji m enażerów  SPD  i sp raw ­
dzone być mogą dopiero po dniu wyborów, 28 IX  1969.

SPD  przypisała sobie w  Bad Godesberg rów nież duże zasługi w  dziedzinie 
m iędzynarodow ej w  związku z pełnieniem  przez przewodniczącego B rand ta fu n k ­
cji k ierow nika reso rtu  zagranicznego NRF. Należy wnioskować, że niezależnie 
od innych, ten  reso rt będzie chciała SPD  u trzym ać we w ładaniu  w łasnym , co 
nie wyklucza aspiracji (oficjalnie zdeklarow anych przez B randta) do kierow ania 
całym  gabinetem  w kadencji 1969 - 1973 r.

W om awianym  okresie p rasa zachodnioniem iecka skupiała się głów nie wokół 
zagadnień związanych ze zbliżającym  się dw udziestoleciem  sojuszu północnoatlan­
tyckiego usiłując je w iązać z w ydarzeniam i czechosłowackimi. P re tek st czechosło­
wacki starano  się w ykorzystać dla w ysunięcia szeregu zarzutów , pretensji i postu­
latów  zarówno pod adresem  ogólnej s tru k tu ry  N ATO  i jego ogólnych funkcji, jak  
i koncepcji dok trynalnej i stanu  sił zbrojnych. Jednakże w  obliczu dwudziestolecia 
i konieczności uzasadnienia wobec n iedalekich już w yborów  w  NRF słuszności 
polityki w ojskow ej „w ielkiej koalicji” starano  się podkreślać konieczność kon ty ­
nuow ania sojuszu i udziału w  nim  NRF.

m w  w y ty c z n y c h  u c h w a lo n y ch  15 X II  1959 w  B ad  G od esb erg  s tw ie rd zo n o : „ D ie  S o -  
z ta ld em o k ra tisch e  P a r te i e r s tr e b t d ie  E in b ez ieh u n g  g a n z  D e u tsch la n d s  in  e in e  e u ro p a isch e  
Z one d er  B n tsp a n n u n g  u n d  d er  k o n tr o llie r te n  B eg r e n z u n g  d er  R u stu n g , d ie  im  Z u g e  d er  
W ied erh erste llu n g  d er  E in h e it D eu tsch la n d s  in  F re ih e it v o n  frem d en  T ru p p en  gerS um t w ird  
un d in  d er  A to m w a ffe n  u n d  a n d ere  M a sse n v e rn ic h tu n g sm itte l w ed e r  h e r g e s te llt  raoch g e la -  
g e r t  od er  v e r w e n d e t w e rd en  d t lr fen ” . W ed łu g  W. A b e n d r o t h ,  A ufstleg  und K rlse dar 
deutschen Sozialdemokratie. F ran k fu rt a. M. 1964 r., s. 132.

A ntoni W ładysław  W alczak

PROBLEMATYKA WOJSKOW A W PRASIE NRF 
( l i p i e c - g r u d z i e ń  1968)
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